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Porządek nabożeństw:
Dzisiaj wszystkie nabożeństwa 

o zwykłych godzinach : 7.15, 9.30, 
11, i nieszpory o 4«ej po poł.

Synod Pow szechny Bisku­
pów Polskich, odbędzie się w tym 
tygodniu dnia 25 i 26 sierpnia na 
Jasnej Górze. Niezmiernie ważne i 
doniosłe znaczenie dla Kościoła 
w Polsce ma ten Synod, czyli zjazd 
wszystkich biskupów i kardynałów 
polskich pod przewodnictwem le­
gata Ojca św., którym będzie da­
wniejszy Nuncjusz w Warszawie 
Kardynał Marmaggi, a więc dobrze 
znający potrzeby i warunki nasze 
dzisiejsze. Na synodzie tym prze- 
dewszystkiem będą uzgodnione pra­
wa dla wszystkich diecezji polskich 
oraz wydane nowe prawa i przepi­
sy w rzeczach, które dotąd były 
albo dowolne, albo nie zachowywa­
ne wcale. A więc Uchwały Synodu 
mają na celu pogłębienie i ujedno­
stajnienie życia religijnego w Pol­
sce. Na intencje Synodu każdy wier­
ny katolik winien się modlić, aby 
te obrady i uchwały wypadły jak- 
najpomyślniej dla Kościoła i Polski, 
gdyż będą one obowiązywały na 
długie lata, może nazawsze.

Ruch w Parafii.
Zabawa ogrodowa w ostatnią 

niedzielę urządzona w parku na Gó­
rze Zamkowej dzięki ślicznej po­
godzie i napływowi publiczności 
wypadła bardzo dobrze. Przyniosła 
też duży rezultat gotówkowy, któ­
ry  po zakończeniu rachunków bę­
dzie podany za tydzień.

Zapowiedzi przedślubne.
Edward Natkaniec z Genowefą- 

Kazimierą Łebkówną, Ludwik Ko­
kot z Władysławą Żakówną, Stani­
sław Lesik z Marjanną Janikowską.

Związek małżeński zawarli:
Edward Mikołajczyk z Martą Gaj- 

gierówną, Stanisław Mu&ialik z Wła­
dysławą Krzywda, Stanisław Duda 
z Józefą Michalską, Stefan Zasa- 
dzień z Władysławą Borzęcką, Hen­

ryk-Michał Turlej z Marjąnną Du- 
dałówną.

Przez chrzest stali się dziećmi bożemi:
Włodzimierz-Czesław Stera. Ste­

fan Smolec, Helena-Janina Kozak, 
Ewelina- Natalja Gałązka, Janusz- 
Władysław Nowak, Henryk Musiał, 
Anna-Zdzisława Stawiarska, Irena- 
Marja Dzienia, Synodja-Teresa Na- 
brdalik, Danuta-Zofja Orzechowska, 
Lidja-Teresa Raś, Marjan - Henryk 
Bielnik, Pelagja-Marja Kozub, Ry­

szard-M arjan  Pruezek, Wiesława- 
Władysława Grzybowska, Zygmunt- 
Bogdan Kamiński, Marjanna-Janina 
Nieora, Stefan - Marjan Szymankie­
wicz, Jerzy-Michał - Wroński, Kry­
styna Sopala.

Odeszli do wieczności:
Śp. Franciszek Chojecki 1. 64, 

Stefanja Myszkowska 1. 56, Wacław 
Witkowski 1. 27, Jadwiga Nowak 
1. 72, Bronisław Kulawik 1. 25.

Wieczne odpoczywanie.

EGZAMIN NARZECZONYCH
Zdarza się, że narzeczeni zgła­

szając u proboszcza lub jego za­
stępcy zapowiedzi swego przyszłego 
ślubu, stawiają się hardo nie chcą 
odpowiadać na zadawane im pyta­
nia, a osobliwie nie chcą poddać 
się egzaminowi z katechizmu Tak 
postępują tylko ludzie ordynarni, 
bez wychowania; a że takich co 
przystępują do aktu religijnego z 
pogardą dla wiary jest coraz wię­
cej, dlatego dla tych „stawialskicn“ 
piszę te parę uwag.

Prawo kanoniczne oraz prawo 
świeckie wymagają, aby narzeczeni 
dla zgłoszenia swoich zapowiedzi 
stawili się wobec proboszcza lub 
jego zastępcy o s o b i ś c i e  i temuż 
o z n a j m i l i  s w o j ą  c h ę ć  zawar­
cia małżeństwa. Żadne zastępstwa 
ani poręczenia tu nie wystarczą z 
powodu możliwych nadużyć, oszu- 
kaństwa, przymusu lub szantazu, 
czego proboszcz pragnie uniknąć. 
Proboszcz ma obowiązek wtedy 
ustalić tożsamość osób narzeczo­
nych przez szereg pytań, dotyczą­
cych stanu wolnego, wieku, pocho­
dzenia, zamieszkania, miejsca uro­
dzenia, przynależności parafjalnej, 
państwowej, służby wojskowej, za­
wodu oraz możliwych przeszkód po­
krewieństwa lub innych do zawar­
cia ślubu. Ważną jest rzeczą też 
stwierdzenie, czy narzeczeni znają 
i umieją przynajmniej najprostrze 
zasady wiary katolickiej, w tym ce­

lu probośzcz ma prawo zadać oboj­
gu kilka pytań z katechizmu, co 
metylko nikomu me przynosi ujmy, 
lecz zaszczyt gdy się wykaże, że 
zasady wiary zna i umie, że się ich 
kiedyś uczył, że podług nich żyje 
i jeszcze dotąd pamięta. Zdarza się 
bowiem, że młodzi nie umieją nic, 
a obecni przy tym starsi katechizm 
pamiętają doskonale. Dlatego na­
rzeczeni wybierając się do zapowie­
dzi powinni zawczasu przygotować 
sobie dokumenty osobiste, wyszu­
kać szczegóły prawne dotyczące 
swojej osoby, ale też przypomnieć 
sobie katechizm na wszelki wypa­
dek, aby się później nie powsty­
dzić. Lepiej i ładniej jest przygoto­
wać się do tego maleńkiego egza­
minu, aniżeli „stawianiem się“ i 
grubiaństwem wymigiwać się od 
obowiązku znajomości zasad wiary.

Egzamin taki jest już w życiu 
ostatnim i jego przypomnienie też 
ostatnie, wszak już więcej nie zda­
rzy się sposobność proboszczowi 
egzaminowania starszego człowieka.

Ilekroć spotykamy się z odmo­
wą co do katechizmu, odrazu wie­
my, że mamy do czynienia z bez­
wyznaniowcem, złodziejem pobyto­
wym „chacharem", ulicznicą lubt. p. 
Jest to zarazem nieomylny znak, 
jakie będzie pożycie małżeńskie i 
jaki los czeka tą „dobraną parę“.

Narzeczone szczególniej powinne 
zwracać uwagę na powyższe uwagi, 
aby zawczasu cofnąć się <jd ślubu
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i uniknąć nieszczęścia w pożyciu 
z takim „wybranym".

Nadto narzeczeni niech pamięta­
ją, że ich obowiązują po dwie przed­
ślubne spowiedzie, że sie mają z 
roztropnością i za radą starszych 
sbosobić do stanu małżeńskiego, 
w długich i gorących modlitwach 
prosić Boga o błogosławieństwo i 
dobre, szczęśliwe pożycia w tym nie-

HISTORJA KREDYTU
Kościół Katolicki od początku 

swego istnienia zawsze walczył i 
walczy obecnie z lichwą wygórowa­
nych procentów i zdzierstwa kredy­
towego. Do początku 16 wieku by­
ło wogóle zabronione pobierania 
procentów od pożyczek wychodząc 
z tej słusznej zasady, że pożycza 
człowiek w potrzebie będący, częs- 
sto znędzy, więc pożyczka ma być 
pomocą chrześcjańskiei miłości bliź­
niego, a nie źródłem większego bo­
gacenia się bogatszych. Jeszcze za 
czasów Rzymskiego cesarstwa jak 
zresztą po wszystkie czasy, istnia­
ła lichwa procentowa żydowska, — 
która jak mówią kroniki dochodziła 
do 30% miesięcznie. Gdy jednak po­
trzeby gospodarcze świata wzrosły 
i konieczność obrotów pieniężnych 
wymagała kredytu gotówkowego, a 
kredyt ten byl przeważnie w rękach 
lichwiarskich. Sobór Lateranenski 
1515 r. zniósł zakaz pobierania pro­
centów katolikom lecz ograniczył 
do stawek bardzo umiarkowanych.

W ten sposób ograniczoną zos­
tała lichwa. Już wcześniej jednak 
istniały kasy pożyczkowe bezpro­
centowe dla walki z lichwą. W Pol­
sce już 15 i 16 wieku były znane, 
założone przez duchowieństwo ka­
tolickie, miały one na celu niesie­
nie pomocy kredytowej drobnym 
kupcom, rzemieślnikom i ziemianom, 
z pośród których niejednego wydo­
stały z biedy ale też zpazurów li­
chwy.

Jednym z wybitnych działaczy 
na tem polu w naszem średniowie­
czu był Ks. Piotr Skarga, który sam 
zorganizował taką kasę bezprocen­
tową r. 1567 w Krakowie pod naz­
wą: „Bractwo miłosierdzia Bogaro­
dzicy” Kas podobnych było w Pol­
sce dużo pod różnemi nazwami, 
działalność ich finansowa ze wzglę­
du na duchowych założycieli miała 
charakter dobroczynny, jak np. ka­
sa „Mons pietatis” (Góra pobożno­
ści), która roztaczała opiekę nad 
wdowami, śierotami, biedakami.

rozerwalnym związku. Wiele nie- 
szczęśliwzch małżeństw są takimi 
dlatego, ze były zawiązane lekko­
myślnie, nieobyczajme, grzesznie, 
zawczasu ściągnęły na siebie po­
gardą ludzką i karą Boską. Co 
z Bogiem i po bożemu jest zaczęte 
— ma znamię trwałości i szlachet­
ności.

Proboszcz.

BEZPROCENTOWEGO.
Ich dobroczynną działalność zna­

ją dobrze stare polskie cechy rze­
mieślnicze, również powołane i zor­
ganizowane przez duchowieństwo 
przy udziale takich kas.

Wszystkie one przynoszą zasłu­
żoną chlubę katolickiemu ducho­
wieństwu polskiemu, przetrwały 
prawie wszędzie aż do rozbiorów 
politycznych Polski, a do czasów 
ostatnich nawet dotrwary w Mało- 
polsce. W innych dzielnicach Polski, 
prześladowane przez zaborców,
przez klęski ekonomiczne oraz przez 
ogólny npadek ducha w niewoli, 
wcześnie zakończyły swoją działal­
ność.

' Dopiero nakrótko przed wojną 
światową a już po r. 1905, powsta­
ły w Warszawie przy niektórych 
paraijach katolickich na wzór daw­
nych dobroczynne kasy jałmużnicze, 
które udzielały bezzwrotnych za­
pomóg pieniężnych biednym paraf- 
janom, a niektóre znich niewielkiego 
kredytu bezprocentowego na popar­
cie drobnego handlu i rzemiosła.

Przy dobrej jednak przedwojen­
nej konjunkturze ogólnej, łatwości 
pracy i zarobku kasy te wielkiego 
znaczenia nie miały.

Co innego jest dzisiaj: Bezrobo­
cie i kryzys finansowy oraz wzmo­
żona konkurencja dla handlu i rze­
miosła polskiego przez bardzo roz­
winięte chałupnictwo żydowskie, za­
silane szczodrze pomocą finansową 
żydowskich kas bezprocentowych, 
zasobnych i doskonale działających, 
stwarzają takie cieźkie i beznadziej­
ne warunki dla naszych biedaków, 
że jedyny i możliwy ratunek dla 
h. wielu jest tylko w chrześcjań- 
skich kasach bezprocentowych

Nie potrzeba być uczonym eko­
nomistą, aby zrozumieć, że kasy o 
których mowa zapobiegną niejednej 
nędzy, podniosą i zasilą mizerne 
polskie chałupnictwo, bezwarunko­
wo wpłyną ne stan polskiego han­
dlu i rzemiosła, mogą stworzyć no­
we hurtownie i centrale zbytu itp.,

a przedewszystkiem wychowają 
nowy gatuneK człowieka na ni­
zinach społecznych — samodziel­
nego, dającego sobie radę bez wiecz­
nego oglądania sie na cudną pomoc. 
Przy nowych a tak ciężkich wa* 
runkach dzisiejszych, gdy stare nie­
liczne mieszczaństwo polskie pełne 
uprzedzeń i grymasów, me umie 
czy nie chce wydobyć z siebie no­
wej energji, dobrze będzie, gdy się 
wzmocni w szeregach ludźmi no­
wymi, którzy z nędzy i nizin wy­
dostaną się własną pracą i zabiegli- 
wością. Pomóżmy im, warci są na­
szej pomocy, w takich jest niewy­
czerpany kapitał pracy, oszczędności, 
zamożności. Ileż milionewycn fortun 
amerykańskich początek swój miało 
w otrząsniętej nędzy.

Ks. Tad. Peche,

O jc ie c  ś w . o p a l e n iu  p a p ie ro s ó w .
Ojciec św. pochwalił młodzież w 

włoskiej Akcji Katolickiej za to, że 
w dzień wielkoczwartkowy 1932 r. 
wstrzymała się od palenia, a pienią­
dze w ten sposób zaoszczędzone 
przeznaczyła na cele dobroczynne.

W podobny sposób postępuje 
młodzież w Portugalji. W wielki 
czwartek nie pali, a pieniądze zao­
szczędzone przeznacza na budowę 
szkół katolickich. W Polsce przepa­
lono w 1934 r. 518 miljonow złotych.

W lymże roku cały budżet mi­
nisterstwa oświaty wynosił 415 mil: 
jonów. Ileż pieniędzy idzie z dymem.

Więcei troski dla koma, 
niż dla duszy.

Pewien misjonarz, widząc raż 
furmana czyszczącego konia, zapy­
tał go: — Powiedz mi, mój przyja­
cielu, ile czasu tracisz dziennie, aby 
konia tak czysto utrzymać? — Wię 
cej niż dwie godziny codziennie, 
odrzekł zagadnięty. — A te raz po­
wiedz mi, ile czasu zabiera ci co- 
dzienuie troska o duszę swoją, to 
jest o jej oczyszczenie i uświęcenie? 
Cóż czynisz w sprawie swojego zba­
wienia? — Codziennie rano przeże­
gnam się, odmówię Ojcze nasz i 
Zdrowaś, a czasem w niedzielę idę 
do kościoła. — N b to misjonarz; — 
Jeśli tak mało dbasz o duszę, u tak 
wiele o konia, to przyznam ci się, 
że wolałbym być twoim konien jak 
twoją duszą.
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